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BÓSTW O SŁOŃCA U DAWNYCH SAXO- 
N Ó W . ( Ś W I A T O W I D . )

Z dotychczasowych badań powszechnie 
uznano, ze wschód Europy, szczególniej zaś 
Azy a wyzsza, jest kolebką wszelkiej mitologu. 
T u  gdzie um ysł ludzki najprzód samodzielnie 
czynnym byc zaczął, rozwinęły się o niej wy- 
obrażenia i ta później z ludami, które wywę- 
drowalv ustaliła się w nowych siedzibach, i 
następnie, w edług miejscowości i charakteru 
ludów  rozmaicie zmienianą była. Mitologia nie 
jest dziełem jednego człowieka, ale własnością 
całego rozgałęzionego ludu. Godne byłoby 
badan uczonych, o ile mitologie daw nychSła-  
wian i Germanów blizkie są siebie w źródle, 
z którego wypłynęły, i jak odmiennie później 
według obyczajów obudw u ludów wykształ­
cone zostały. _ c

Obadwa ludy , tak jak wszystkie starożytne, 
uwaźałyza przedmioty czci boskiej, te najprzód 
ciała widzialnego świata, w których błogosła­
wione działania kazały się domyślać wyższej 
rządzącej istoty. Najpierwszym jej zmysłowym 
obrazem było słońce, dalej księżyc, następnie 
ogień, woda i inne żywioły. Te proste p ie r­
wiastkowe pojęcia mogły byc z razu naturalne 
i jasne, lecz gdy następnie zaczęto główne źró­
dła złego i dobrego dzielić na drobniejsze, 
gdy ich własnościom nowe nadawano obrazy, 
gdy zaczęto mieszać do nich nowe wyobraże­

nia i wypadki, wnet pierwotne proste wyobra­
żenia tak się zaćmiły, że mitologia w same się 
baśnie zmieniła. Egipcyanie, Grecy i Rzymia­
nie uosobianiem bóstw swoich, do tego już 
byli doszli,  że tychże nie można by ło  ani 
rozeznać ani policzyć.

Śmiało można powiedzie'c, że mitologia Sła- 
wian najwięcej dochowała tej pierwotnej czy­
stości, że przez nią nawet wiele greckich mitów 
później skażonych, wytłumaczyć można.

Z początku obrazy ubóstwionych istot ogra­
niczały się n a  godłach umówionych, wyrażają­
cych ich własności; tak koń z rozpuszczoną grzy­
wą i ogonem, znaczył słońce w promieniach; 
piramida, ogień , oręż władzę w boju i t . d. 
Gdy później do tych głównych własności nowe 
przydawać zaczęto, powstały owe dziwaczne 
zwierzoludy, postaci człowiecze z kilku gło­
wami, skrzydlate, rogate i t. d.

Nakoniec zdało się przyzwoiciej wyobrażać 
te bóstwa w samych postaciach ludzkich, ozna­
czając ich właściwe symbola: zatem twarz lu­
dzką, albo krąg otoczony promieniami, który 
wprzódy wystawiał słońce, zamieniono w gło­
wę Apolina czyli Światowida. Jowiszowi dano 
piorun w rękę, zkąd i Slawiański Perun it .  d.

Osobliwie cześć dla słońca , znaną była 
u wszystkich ludów Europy, Azyi i Afryki. To 
ciało tyle wspaniałe i świetne, światło, ciepło 
i życie wszędzie rozsiewające, czyniło natural­
nie, najmocniejsze wrażenie, i najwięcej wdzię­
czności człowieka obudzało.

Niniejsza rycina okazuje, jak dawni Saxo- 
nowie bóstwo słońca wyobrażali. Jest to czło­
wiek w p u ł  nagi na słupie stojący; twarz jego 
otaczają ogniste promienie , w ręku  trzyma 
na piersiach płomieniste koło, co wyraża szyb­
ki bieg słońca, które gorejąc świat okrąża , a 
z ognia swojego, na wszystko światło, ciepło 
i życie wydziela.

Światowid bóstwo słońca u  Sławian, najwię­
cej czczone, wyobrażany b y ł  w olbrzymiej po­
staci człowieka, o czterech twarzach patrzą­
cych w' cztery strony świata; w prawej ręce 
trzymał róg kruszcowy, w lewej łuk ze strzałą 
na bok wymierzoną. Odzież jego była krótka 
do kolan. Blizko posągu złożony by ł ogromny 
miecz w bogatych pochwach, dalej siodło na 
konia poświęconego, uzda i różne sprzęty do 
usług bóstwa.

Między starożytnościami Prilwiekiemi znaj­
dują się posążki Światowida o jednej g ło w ie ,  
czasem z promieniami, na piersiach piękne 
głowy łysego starca z długą brodą, odzież do 
kolan; niektóre są uzbrojone.

Sławianie obchodzili cztery w roku wielkie 
uroczystości rolnicze, to jest: w końcu grudnia, 
z początkiem wiosny, w czerwcu i po żniwach. 
Ostatnia, między innemi, odbywała się u R u -  
gan w sposób następujący. Lud zgromadzał 
się zewsząd do świątyni Światowida, jako spra­
wcy urodzajów. T am  kapłan wziąwszy z rąk 
bóstwa róg winem nalany przed rokiem prze-
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powiedzia ł  7. niego obfitość lub  niedostatek na 
rok idący.  Następnie,  dając ludowi  stosowne 
nauki  os t r zegał ,  czy ma zbiorów swoich uży­
wać szczodrze,  czyli oszczędnie,  ze względem 
na  nieurodzaj .  W  ko ń cu  składając ów róg  wi­
nem  nalany na pow ró t  w ręce bóstwa,  s tawał  
za o g r om ny m  kołaczem,  czyli bochenk iem 
chleba pieczonego na miodzie i pytał  się, czyli 
go ten zasłania? a za daną odpowiedz ią ,  b ł a ­
gał  o większy jeszcze na przyszłości,  i o wszel­
ką pomyślność  dla wszystkich.  Ch leb  ów po­
święcony,  b y ł  ł a m an y  i rozdawany ludowi .

W Y SPY  PRZYJAŹNI.

Wyspami  przyjaźni zowie się i 5o wysp n a ­
leżących do  Australii,  a umieszczonych od 18 do 
23° szerokości  po łudn iowej ,  a od 182 do 186° 
d ługośc i  wschodniej  od Gre enw ic h  aż do O c e ­
a nu  Spoko jnego.  Niektóre z tych wysp  o d k r y ł  
na jprzód Hol l ander  Tasman .  Następnie zwie­
dz i ł  ie K o o k  w d r ug i e j  swojej podróży  r. 
ł 7 7 3 i powtórn ie  r. 1777; a na pamiątkę g o ­
ścinnego od mieszkańców przyjęcia,  nazwał  je 
W yspam i Przyjaźni.

T e  wyspy  powiększej  części są nizkie,  i zda­
ją się iniec za podstawę j edynie  tylko korzenie 
kora lowe;  wed łu g  tego byłyby'  tylko dziełem 
organicznej  natury,  dziełem polypów.  T ak  na 
wyspie Anamoka nie p rawie nie w ida ć ,  prócz 
gałęzi koralowych i na j e dn em  tylko mie jscu 
znalazł Ko ok  massę kamienia wap iennego  od 
20-3o stop wysokości .  W  ś r o d ku  tej wyspy jest  
jezioro ma jące wodę słoną o toczone b rzeg iem 
kora lowym.

T e  korale  pokrywa  massa ziemi gl inkowa-  
te j ,  w niektórych okol icach,  a nawet  w ś rodku  
i na najwyższych-punk tach  wysp nizkich,  wi­
dać korale na w ie rzchu ,  zkąd ł a two  wnosić,  iż 
morze wyższą n iegdyś  miało powierzchnię  , 
gdyż j ak  wiadomo,  polypy nigdy się nie sado­
wią nad morzem.  W  przedziałach międzv sp lo ­
t ami  koralów zna jduje  się często ił żół tawy,  
k tóry połączony  ze Zgnilizną roślin,  tworzy za­
pe w n e  żyzną ziemię tek dalece,  iż można się 
dom yś l i ć ,  j akim porządkiem wyspa się for ­
mowała.

Inne wyspy  tego a rch ipe lagu (*) mają wido ­
cznie inny początek.  Na wysokiej wyspie Tąfoa,  
jest znaczny wulka n ,  k tó ry od n iepamię tnych  
czasów wybuchać  nie przestał .  W yr z u can ie  p ł o ­
mienia i kamieni ,  przypisują mieszkańcy gnie-  
wl iwemu duchowi ,  który tamże mieszka.  Mala 
wysoka wyspa Gao,  blizko T a f o ą , składa się 
p rawie  z jednej  niezmiernej  ska ły postaci ku ­
listej. P rzec iwnie  wyspa E u a ,  chociaż także 
znacznie wysoka,  ma tylko kora lowe  skały 
żyzną ziemią pokry te .  Trzęs ienia  z i em iw ed lu g  
podań Missyonarzów są tu ba rdzo  częste.  W y ­
spiarze u t r zy m u ją ,  że duch unoszący wyspę,

O  A rch ipe lag iem  zowią  s ie w ogólnośc i  zn acz n e  
g rom ady  wysp.

czasem s t rudzony c iężarem,  stara się z niego 
otrząsnąć,

Klima tych m a ły ch  w y s p ,  ( b o  rzadko 
która So  mil o b w o d u  dochodz i ,  ) jest  bardzo 
przyjemne.  Zmiana p ó r  roku,  p rawie jest nie- 
dost rzeźona,  gdyż liście na drzewach  po wię­
kszej części przez rok ca ły  zosiają, a rozmaite 
żniwa p rędko  po sobie następują.  Wege tacya 
jest bujna,  powiet rze zd rowe,  mało jest  chorób 
miejscowych i Europe jczykowie którzy t amże 
po kilka miesięcy p rzebywal i ,  nie doznawal i  
s łabości .

Natura tych wysp zdaje się b yc  . równie 
gościnną jak ich mieszkańcy.  Zdaje się j a kby  
tu  wszędzie mia ła  dla gości o twar te  stoły. 
Nie masz tu miejsc ma lowniczych,  przemian 
wzgórków i dolin,  ale wszędzie najpowabn ie j ­
sze bogac twa  roślinne.

To ng a t ab u  zdaje się w niejakiej  odleg łośc i  
ca łk iem drzewami  zarośniętą.  Niektóre są ba r ­
dzo w y so k ie ,  ale nad  wszystkie wznosi  swe 
czoło palma Kokosowa.  Widoki  d r o bn v eh  i 
rozmaitych sadów ok o ło  d o m ó w ,  nagradzają 
nie jako b rak  miejsc ma lowniczych  z natury,  
nadewszystko zaś p iękne  są cmenta rze,  gdzie 
natu ra  i sztuka za równo  się podobają.  YV p u ł -  
nocnej  i pu łno cno-wschodn ie j  s t ronie Anamo- 
ki morze p rawie zasiane jest  mn ós t we m wysp 
d r ob n yc h .  Wszystkie okry te  d r z e w a m i ,  po 
większej części Kokosowemi ,  mają postać pię­
knych  po mor zu  p ły w ających  o g ro dó w.  Ciągła 
prawie pogoda,  daje. tej okol icy postać kraju 
czarodziejskiego,  jaki ledwo imaginacya wy­
myślić może.

Wyspa  Bez Liga jest prawie  j e d n y m  roskosz- 
nym ogro dem  wznoszącym się od  ś r odk a ,  
przez który idzie gościniec,  w amfiteatrze po 
o bu  st ronach.

Eua wyspa dosyć w y s o k a ,  jest niemal  j e ­
dnym płaskim wierzchołkiem.  Gdy na innych 
wyspach wszędzie się tylko massy drzew p o ­
strzega,  tu ze wzgórka widać oko ło  rozległe 
pola ku  morzu  się rozciągające,  przecinane 
po jed ync ze mi  gajami i moraw am i ,  których  
widok dziwnie s łodkie  czyni wrażenie.

Żeg l a rz ,  k tó ry n iezmierne morza opłynął ,  
t r ud y  i n iebezpieczeństwa przebył ,  p rzybywszy 
na te w y s p y ,  mn i e ma ,  iż do  raju się dos ta ł  
tem bardziej ,  że ich mieszkańcy dają najmilszy 
obraz niewinności  i s tanu natury.

Co do owoców i roślin,  jest  to ziemia nad 
wszystkie b łogos ławioną .  Najpospoli tsze są 
d rzewa  ch lebo we  Haiya,  P om pe iu ż e  i t. d. 
Oprócz  Kokosowej ,  są różne gatunki  palmy; 
nadto .jest t rzcina cukrotva ,  figi, prócz rozmai­
tych d rzew p ięknych  i użytecznych.  Missyo- 
narze sprowadzi l i  tamże z E u r o p y  niektóre 
ogr od owe  rośliny.

Z m n ó s tw a  p taków najliczniejsze są papugi ,  
między k tóremi  jes t  j e d e n  ga tunek  nie wię­
kszych od wróbla.

Religia tych wysp ia rzów przypomina  
niektóre greckie.  D rz e w a ,  la sy ,  źródła,
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w i a t r y  i w s z e l k i e  p ł o d y  n a t u r y  są  p r z y b y t k i e m  
w y ż s z y c h  d u c h ó w ,  z k t ó r e m i  i s t a r o ż y t n i  b o -  
h a l y r o w i e  m i e s z k a ń c ó w  są  s p o k r e w n i e n i .  K a ­
ż d ą  p r o w i n c y a ,  k a ż d a  z n a k o m i t a  r o d z i n a  m a  
s w o j e  b ó s t w o  o p i e k u ń c z e ,  c zy l i  g e n i u s z .  N a ­
c z e l n i c y  o b w o d ó w ,  są t y c h  b ó s t w  w i d z i a l n y ­
m i  z a s t ę p c a m i .

W i a t r y  z o s t a j ą  p o d  r z ą d e m  b o g i n i  C a l l a ,  
a l b o  F i l a n t o n g a  , k t ó r a  b a r d z o  j e s t  m o ż n ą ,  
a l e  o d  l u d z i  t ak m a ł o  p o w a ż a n ą ,  ż e  d l a  d a n i a  
s o b i e  p o w a g i ,  d r z e w a  k o k o s o w e  i c h l e b o w e  
o w i e w a ,  a b y  p r z y p o m n i e ć  m i e s z k a ń c o m  , ż e  
i o n e j  n a l e ż ą  s i ę  o f i ar y .  T o n g a l o e r  j e s t  b ó g  
n i e b a ,  F e r u l o n g a  b ó g  d e s z c z u .  Z i e m i a  i p o w i e ­
t r z e  m a j ą  o s o b n e  b ó s t w a .  W  c z a s i e  c h o r o b y  
o s ó b  z n a k o m i t y c h ,  a l b o  p r z y  p o g r z e b i e  k r ó l a ,  
z a b i j a j ą  l u d z i  n a  o f i a r ę ,  cze'rn b o g ó w  u ł a g o ­
d z i ć  m n i e m a j ą .

D u s z a ,  w k t ó r e j  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  w i e r z ą ,  z a ­
r a z  p o  ś m i e r c i  p r z e w o ż o n ą  z o s t a j e  n a  s t a t k u  
b a r d z o  s z y b k i m  w  d a l e k i  k r a j  D u b l u d a ,  g d z i e  
s ą  i ch  p o l a  E l i z e j s k i e .  T a m  m i e s z k a  B ó g  r a d o ­
ś c i  H i g g o l a j o ,  t ak  p o t ę ż n y ,  iż w s z y s c y  i n n i  
b o g o w i e  s w o i m  p a n e m  g o  z o w i ą .

W  t o  p r z e w o ż e n i e  d o  E l i z e u m  w i e r z ą  t y l k o  
z n a k o m i t s i  m i e s z k a ń c y  i s ą d z ą ,  ż e  t y l k o  o n i  
m a j ą  d o  t e g o  p r a w o .  E u s z e  p o s p o l i t e  w e d ł u g  
n i c h ,  n i e  są  n i e ś m i e r t e l n e ,  a l e  z o s t a j ą  ł u p e m  
p t a k a  L o t a ,  k t ó r y  z w y k l e  k r ą ż y  o k o ł o  g r o b ó w .

C m e n t a r z e  o t o c z o n e  są  m i ł e m i  g a j a m i ,  m i ę ­
d z y  k t ó r e m i  c h a t y ,  a l b o  p o d d a s z a ,  z a s t ę p u j ą  
m i e j s c e  g r o b o w c ó w .  Z n a k o m i t s z y m  o s o b o m  
k ł a d ą  n a  g r o b a c h  w i e l k i e  c i o s a n e  k a m i e n i e .

U c z e i w o ś e  t y c h  w y s p i a r z y  K o o k  z z a p a ł e m  
w y c h w a l a .  « Nie  m a s z  m ó w i  o n  n a r o d u ,  k t ó ­
r y b y  z w i ę k s z ą  r z e t e l n o ś c i ą  w i ę c e j  ł ą c z y ł  
u f n o ś c i  k u  i n n y m .  »

H I S T O R Y A  F U N T A  B A W E Ł N Y .

N i c  l e p i e j  n i e  o k a z u j e  c a ł e j  w a ż n o ś c i  b a ­
w e ł n y '  w  h a n d l u  i r ę k o d z i e ł a c h ,  j ak  s z c z e g ó ­
ł o w e  o p i s a n i e  p o d r ó ż y  i p r z e k s z t a ł c e n i a  s i ę  
f u n t a  t e j ż e  b a w e ł n y .

P r z y b y ł  o n  n a p r z ó d  z I n d y i  d o  L o n d y n u  
w  s t a n i e  s u r o w y m ,  z L o n d y n u  u d a ł  się  d o  
M a n c h e s t e r ,  g d z i e  g o  s p r z ę d z o n o ;  n a s t ę p n i e  
z a w i e z i o n o  g o  d o  P a i s l ę j  w S z k o c y i ,  i t a m  p o ­
s z e d ł  p o d  c z ó ł e n k a  t k a c z y  ; z t ą d  w y s ł a n o  g o  
d o  A y r s h i r e ,  g d z i e  g o  p r z e r o b i o n o  na  k r o s i e n ­
k a c h ,  a  p o t e m  d o  D u n b e r l h o n  i t a m  m a t e r y ą  
w  k t ó r ą  j u ż  z os t ał  p r z e m i e n i o n y ,  s z y t o  w  r ę k u ;  
d a l e j  w r ó c i ł  s i ę  z n o w u  d o  P a i s l e j  , z k ą d  w y ­
s i a n o  g o  w i n n ą  s t r o n ę  h r a b s t w a  R e u f r e n ,  d l a  
w y b i e l e n i a ;  c o  g d y  u s k u t e c z n i o n o ,  p o w r ó c i ł  
t r z e c i  r az  d o  P a i s l e j ,  a  n a s t ę p n i e  p r z y w i e z i o n o  
g o  d o  G l a z g o w a ,  g d z i e  g o  d o  z u p e ł n e j  d o p r o ­
w a d z o n o  d o s k o n a ł o ś c i ;  z G l a z g o w a  w r e s z c i e  
p o s ł a n o  d o  L o n d y n u  i na  s p r z e d a ż  w y s t a w i o n o .

N i e  z b o e z e m y  o d  p r a w d y  p r z y p u s z c z a j ą c ,  
ż e  t r z y  l a t  u p ł y n ę ł o  o d  c z a s u ,  j a k  t e n  f u n t  
b a w e ł n y  z e b r a n o  w I n d y a c h ,  aż  d o  s p r z e d a n i a  
g o  w  L o n d y n i e .  W  p o d r ó ż y  s w e j  p r z e b y ł  1 4 0 0

m i l  m o r z e m  i 3 0 7  l ą d e m ;  z a t r u d n i ł  n a j m n i e ' j  
i 5o r o b o t n i k ó w ,  t a k  w  c z a s i e  p r z e w o z u  j a k  
w  w y r o b i e n i u  i p r z e z  t ę  p r z e m i a n ę  m i e j s c ,  i 
r ó ż n e  p r z e k s z t a ł c e n i a , z y s k a ł  d w a  t y s i ą c e  n a  
s t u  s w o j e j  w a r t o ś c i .

W Ę G L E  U Ż Y T E  D O  B U D O W L I .

S k u t e c z n o ś ć  W ę g l i  u ż y t y c h  d o  f u n d a m e n t ó w  
b u d o w y  n a  g r u n c i e  w i l g o t n y m ,  z n a n ą  j e s t  o d  
n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w .  D i o g n e s  L a e r e e u s  
w s p o m i n a ,  że  b u d o w n i c z y  T h e o d o r ,  r a d z i ł  
k ł a ś ć  w ę g l e  d o  f u n d a m e n t ó w  ś w i ą t y n i  D i a n n y  
w  E f e z i e .  O t ó ż  p r z e d  2O00 l a t y  z n a n o  t ę  w ł a ­
s n o ś ć  w ę g l a ,  a p r z e c i ę ż  w  b u d o w a n i u  d o m ó w  
p o s p o l i c i e  z a n i e d b y w a n y  b y w a  ś r o d e k  t ak  
ł a t w y  u c h r o n i e n i a  m i ę s z k a ń  o d  w i l g o c i .

Z D A N I A  C H I Ń S K I E .

D l a  p r z y c h o d n i ó w  b ą c  p r z y t u l e n i e m  , dla  
s ą s i a d ó w  p o m o c ą ,  d l a  u c z o n y c h  w s p a r c i e m  , 
d l a  p o c z c i w y c h  p r z y j a c i e l e m ,  d l a  z ł y c h  i r o -  
s p u s t n y c h  c u d z o z i e m c e m .

G d z i e  s ł u ż ą c a  p l o t k i  siać'  l u b i ,  a p a n i  i c h  
s ł u c h a ,  a  p a n  m ą ż  w i e r z y ,  t a m  t y s i ą c e  n i e p o ­
k o j ó w  z a g n i e ż d ż ą  s i ę  w  d o m u .

K t o  z a w s z e  r o b i ,  a n i g d y  n i e  myś l i ,  s k o ń c z y  
n a  s t r a c i e  c a ł e j  swe' j  p r a c y ;  k t o  z aw s ze  m y ś l i ,  
a n i g d y  n i e  r o b i ,  s k o ń c z y  n a  o b ł ą k a n i u  r o z u ­
m u  o d  p r a w d y .  N a j d o s k o n a l s z e  ć w i c z e n i e  z a ­
w i s ł o  n a  u c z e n i u  s i ę  t e go ,  c o  c z ł o w i e k  p o w i n i e n  
c z y n i e ,  i n a  w y k o n y w a n i u  t e g o ,  co j u ż  u m i e .  Al e  
k i e d y  k t o ,  a l b o  n i g d y  n i e  r o z m y ś l a  o  t e r n  c o  
c z y n i ,  a l b o  n i e  w y k o n y w a  t e g o  c o  u m i e ,  
n a u k a  j e g o ,  b ę d z i e  r ó w n a  n i e u m i e j ę t n o ś c i .

C z ł o w i e k  n i e  c h c ą c y  n a b y w a ć  u m i e j ę t n o ś c i ,  
p o d o b n y  j e s t  t e m u ,  k t ó r y  n o s e m  ś c i a n ę  p o d -  
p i e ' r a ,  g d y ż  t e n  a n i  za  m i e j s c e  n a  k t ó r e m  s t o i  
k r o k i e m  n i e  r u s z y ,  a n i  k r o m  ś c i a n y ,  d o  k t ó r e j  
p r z y  t a r ł ,  n i c  wi ęce ' j  n ie  w i d z i .

N i e  m ó w  w i e l e  o s o b i e :  j e ś l i  się  p o c h w a l i s z  
t o  ci  n i e  u w i e r z ą ,  j eś l i  s i ę  n a g a n i s z  , t o  ci  
w i ę c e j  u w i e r z ą ,  n i że l i  b y ś  ż ą d a ł .

C z ł o w i e k  p o ł o w ę  s w y c h  p r z y w a r  s a m  p r z e d  
s o b ą  z a t a j a ,  a p r z e c i ę ż  n i e  m a  t a k i e g o ,  k t ó r y b y  
się n ie  w s t y d z i ł  t a k i m  s ię  w  c u d z y c h  o c z a c h  
p o k a z a ć ,  j a k i m  j e s t  w s w o i c h  w ł a s n y c h .

P S Z C Z O Ł Y ,

P s z c z o ł y  j a k o  p i l n e  p r a c o w n i c e ,  w z o r o w e  
w u r z ą d z e n i u  m a ł e g o  p a ń s t w a  s w o j e g o ,  z m y ­
ś l n e  i w y t r w a ł e  w  s w ej  s z t u c e ,  m i o d u  i w o s k u  
d l a  c z ł o w i e k a  d o s t a r c z a j ą c e ,  z a s ł u g u j ą  z a p e ­
w n e  n a  b l iż sz e  p o z n a n i e .

P s z c z o ł y ,  w s t a n i e  dz ik i e j  n a t u r y  ż y j ą  g r o ­
m a d n i e  w l a s a c h .  K a ż d y  r ó j  o b i e r a  s o b i e  z w y ­
k l e  i g l a s t e ,  r o s ł e  a w y p r u c h n i a l e  m o c n o  d r z e ­
w o ,  a  n a w e t  z a j m u j ą  j a k o w y  o t w ó r  p o d z i e m n y  
l u b  j a s k i n i ę  w s k a ł a c h  z m a ł y m  o t w o r e m ,  o r a z
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r o z p a d l i n y  w  s t a r y c h  m u r a c h ,  i t am  zak ł a ­
d a j ą  m ie szkan i e .  T u  okazu ją  c a ł ą  sw ą  dzikość,  
t u  n a w e t  .wielki  zw ie r z  n ie  o s t roż n i e  zb l i żony,  
i c h  żąd ł a mi  p r a wie  śm ie r t e l n i e  z ak łu ty  b y ć  
m o ż e ;  lecz o r az  tu  da ją  obf i tszy  i s ł odszy  mi ód ,  
n iże l i  w  u l ach  d o m o w y c h .  D la  tego m io d u  
n i e dźw ie dź  ( b a r t n i k )  na r aża  się na wszelkie  
c i o s y  i ch  ż ą d e ł ,  i wspina j ąc  się na  d r zewa ,  
i ch  p r a c ę  niszezv.  Nie u c h o d z ą  te ska r by  i 
c h c iw o ś c i  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  daw n ie j  z u p e łn i e  
j e  z ab i e r a ł ,  te r az  p r zezo rn i e j s zy  tak się z n iemi  
p r a w i e  o b c h o d z i ,  j a k  z u l e m  w pas i ece ,  i z n a ­
cz n e  z tąd  m ie w a  korzyśc i .  U b o l e w a ć  na leży ,  
ż e  u  nas w  l asach w y tę p io n e  zostały.

R o z r ó ż n i m y  tu  p o d ł u g  ro zm a i t e j  pos t ac i ,  
l i c zb y  i z a t r u dn i e n i a  p sz czo ły ,  s amice ,  s am ce  
i r o b o cz e .

M a t k a  P s z c z ó ł .

W y j ą w s z y  czas r o j e n i a ,  j e d n a  j e s t  t ylko  
w  u l u  s am ic a ,  k tó r ą  matką ,  k ró lo w ą ,  p r z e w o -  
d n i c ą  z o w ie m y ,  p o n i ew aż  wszys tk ie  i n ne  w tym 
k i e r u n k u  l ecą ,  k tó r y  ona  ob i e r a .  T a  m a t k a  
m a  w  c a ł y m  ro j u  pos t ać  najdłuższą ;  skr zydł a  
jej  j e d n a k  n i e  różni ą  się od  i n ny ch ;  na go l en iu  
n ie  ma  s z u f e lk o w a ty c h  roz sz e r ze ń ,  ani s zczo­
t eczek  n a  p i e r w s z y m  c z ł o n k u  n o g i ; m a  j e ­
d n a k  ż ą d ło ,  k tó r e g o  r zadko  ba rd z o  używa .  T o  
ż ą d ło  jes t  m n i e j  w ięce j  z ak r zy wio ne .  Dolna  
części c iała  j e s t  żó ł t awa ,  a nog i  żó ł t o - c ze r won e .

S a m c e  czy l i  t r u t n i e ,  k tó r y c h  w u lu  zna j ­
d u j e  się do  i 5oo,  maj ą  wie lk i e  oczy  b r z e g a m i  
w e w n ę t r z n e m i  z so bą  się s t yka j ące ,  c i a ł o  g r u ­
b sze ,  niż u  i n n y c h ,  a le  n i e  ma j ą  żądła ,  s zu ­
f e l ek  i s zczo tek .  N ie  maj ą ż ą d e ł ,  gd y ż  w p e ­
w n y m  czas ie ,  d l a  d o b r a  c a ł e g o  u f a ,  życ ie  
d a ć  muszą .  Są l e n i w e ,  n i e c z y n n e ,  i r z ad k o  
k i e d y  wy la tu j ą .  K o l o r  i ch  c z a r n i a w y ,  a ca łe  
c i a ł o  ko sm a t e .

P szczo ły  r o b o c z e  są naj l iczni ejs ze ,  i l i czba  
i ch  cza sem 18— 2 0 , 0 0 0  d o ch od z i .  A żeb y  m a -  
t e r y a ły  do  m i o d u  i wo sku  w y g o d n ie  znos i e  
m o g ł y ,  m a j ą  na w i e r z c h u  g o l e n i  w y d r ą ż o n ą  
s z u f e lk ę ,  n a  p i e r w s z y m  zaś c z ło n k u  nog i ,  
s zczo t eczkę.

Ciało  i ch  n i e  j e s t  t ak w ie lk i e  i c iężkie  jak 
t r u t n i ó w .  I ch  żądło  p o ł ą c z o n e  z p ęc h e r zy k i em  
n a p e ł n i o n y m  j a d e m  j e s t  p ro s t e ,  i s ł u ży  im za 
o b r o n ę  p r z ec i w  napaśc i  l udz i  i zw ier zą t .  Ż ą d ł o  
p s z c z o ł y  zos t a j e  po  ukąsze n iu  w c i e l e ,  a  w c i ­
s k a j ąc  się co r az  g ł ę b i e j ,  m o c n e  sp r aw i a  zao ­
g n i e n i e  i bo l e śc i .  P sz c z o ł a  p o  takiej  z emśc i e

sama  zw y k l e  pa d a  of iarą,  gd yż  u t r ą ca j ąc  żą d ł o ,  
t a r ga  sob i e  wnę t r zn oś c i .

T a  to r o bo cz a  p szczo ł a  j e s t  o w e m  p od z iw u  
godne 'm zwie r zą t k i em ,  k tó r e  pr zez p i l ność ,  p o ­
r ząde k ,  czystość  i p rzez  s z tukę  b u d o w a n i a  ce -  
ł ek  s z e ś c io b oc zn yc h  tak  się ba rd z o  oznacza .  
W sz y s tk i e  r a zem st ara ją  się o  u t r zy m an i e  c a ­
ł ego  sp o ł e c z e ń s t w a ,  i d la  tego  m ió d  i py ł  kwia­
tów  tak s t a r ann i e  zb ier ają ,  wsyssa j ą s ł o dk i  sok 
k w i a t ó w ,  k tó ry  późn i e j  z s iebie odda j ą .  P y ł  
k w ia tó w ,  k tó ry  w  s zu fe lkach  n ó g  t y lnyc h  do  
ula  zn osz ą ,  sk ł ad a j ą  częśc i ą w  c e l a ch  i p o d  
m i o d e m  na z imę zachowują .  T e n  py ł  kw ia t ów  
zmie sza ny  z m i o d e m ,  daje  p o ż yw no śc  dla dz i e­
ci, i zna n y  jes t  pod  nazwisk i em ch l e ba  p szczo-  
I e g o ,  a po n i ek ąd  m oż e  b y c  u w a ż a n y  za ma te -  
r y a ł  d o  wosk u ,  g dy ż  z j e dz on y  z m i o d e m  p rzez  
do j r z a ł e  pszczoły ,  g d y  s t r a w io ny  zo s t an i e  w ich 
ż o ł ą d k u ,  w y d o b y w a  się z n ich  po m ię dz y  o b r ą ­
czki  t u l u w a ,  p o d  pos t ac ią  c i enk i ch  l i s tków w o ­
sk ow y ch ,  k t ó r e  naw za j em z s i ebie  z b i e r a j ą c ,  
w k o m ó r k i  u l ep i a j ą .

P sz c zo ł y  zaczyna j ą  swoją  b u d o w ę  od gó ry ,  
i d o p ó t y  k o m ó r k ę  d o  k o m ó r k i  do lepi a ją  , aż 
się u t w o r z y  p ro s t o p a d l e  spada j ący  zna czny  
plas ter .  Ws zys tk i e  n a s t ę pn e  sk ł ada j ą  zazwyczaj  
r ó w n o le g l e  od p i e r w s z e g o ,  a le  ż e b y  zawsze 
w y g o d n i e ,  d o  każ de j  k o m ó r k i  dos t ać  się m o ­
gły ,  zo s t a w u j ą  mię dzy  d w o m a  p l a s t r ami  w osk u  
o d s t ęp  p r a w ie  dw a  razy tak s zeroki  jak i ch ciała.

K a ż d a  k o m ó r k a  tw o rz y  r e gu l a rn i e  s ze śc io-  
bok ,  z a k o ń c z o n y  t r z e m a  t r ó jk ą t n e m i  p o w i e r z ­
c hn i am i ,  a g dy  każdy  pl as t er  p o  o b u  s t r o n a c h  
m a  k o m ó r k i ,  z awsze  w ięc  j e d n o  d n o ,  s ł u ż y  
d l a  d w ó c h  k o m ó r e k ,  i d o  każdej  p o d w ó j n e  j e s t  
wej śc ie .  T e n  sp o s ó b  b u d o w a n ia  n ie  na czc zych  
o p i e r a  się z a sada ch .  Ma te m a t y cy  tak s t a ro ży tn i  
j ak  i późnie j si ,  ( K e n i g  i M a c l a u r e n )  d ow ie d l i ,  
że b u d o w a  p o d o b n a ,  na jmniej  p o t r ze b u j e  o b ­
w o d u ,  a na jwięce j  z am yk a  miejs ca .

K o m ó r k i  s ł u ż ą  częśc i ą  d o  sk ł adu  m i o d u ,  
częśc i ą d l a  dz i ec i .  W  u lu  m a j ą c y m  k o m ó r e k  
5o , o o o  m o ż n a  3o ,oo o  z n ich  l i c zyć  na sk ł a d  
'miodu,  resz ta  s ł uż y  na ko l ebki  dla dz i ec i .  W  k o ­
m ó r k a c h  n o w y c h  sk ł a d a j ą  m i ód ,  w da w n i e j ­
s zych w y c h o w u j ą  dzi ec i .  Na b r z e g u  p l as t ra  s ą  
wie lk i e k o m ó r k i  na kol ebki  ma t ek ,  do  k tó r y c h  
da l eko  w ięce j  w os k u  po tr zeba ,  niżeli d o  i n n y c h ,  
a k tó r y c h  w  u lu  n i e m a  więcej ,  j ak  i 5; k o m ó r k i  
t r u tn i ó w  są t akże  większe o j e d n ę  t r z ec i ą  c zę ść  
i okr ąg l e j s ze  niżeli  zwycza jne .  O d  l u t e g o  d o  
paź dz i e rn ika  skł ada  k ró l owa  jaj  4 0 -6 0 ,0 0 0 .  Na j­
p r zó d  zag ląda  p i l nie  w każdą  k o m ó r k ę ,  p o l e m  
o b r a c a  się,  w ch y l a  t y lną  czę ść  c i a ł a  do k o m ó r ­
ki i p r z y l ep i a  p o d ł u ż n e  jaje,  k tó r e  b a r d z o  j e s t  
m a ł e ;  o r s zak  z s a m y c h  p sz cz ó ł  p r a c o t v n y c h  
z ł o ż o n y ,  stoi  gtow' aini  k u  niej  zw ró co n y ,  k t ó r y  
ją  o cz y sz cz a ,  g ła szcze  i ka rm i  s t a r ann ie  w daf-  
szem j e j  p o s t ę p o w a n i u .  Jeżel i  w k tó r ą  k o m o r k ę  
w i ęce j ,  niż j e d n o  j a j e  po łoż y ,  vr tedy p s z cz o ły  
z o r s z aku  w y j m u ją  j e  i do  i nne j  k o m ó r k i  p r z e ­
noszą .  P o  z łożen iu  5 l ub  6 jaj  sp oc z yw a  m a t k a  
p r zez  czas  n iejaki ,  k ażde  ja je  sk ł ada  w niższy 
kąt  k o m ó r k i ,  d la  t e go  i l i szka k tó r a  się z n i e go
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fig. 3 .  P i e r w s z y  Z a w i ą z e k  r o j

fig. 4- U l  B o n . y e t a .
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wykluwa,  leży sku lona w głębi  komórki .  T a  
po  2-3  dn ia ch  od zniesienia jaja ,  juz się z a ­
zwyczaj  wykluwa.  Na tychmiast  p rzybywają 
pszczoły karmie je ch lebem pszczolnym wyżej 
opisanym.

P o d n ia c h  10, owa liszka przemienia się w po-  
czwarkę,  i w tedy  pszczoły-przylepiają nad k o ­
mórką  blaszkę woskową,  ażeby  spokojnie zo­
stawała.  Za 21-24 d n' doskona ła  pszczoła r o ­
zdziera po w łok ę ,  odpycha  po kr yw ę  i wchodzi  
w zgromadzen ie  sióstr  swoich.  Kom ór ka  po 
niej p różna,  natychmiast  s tarannie oczyszczo­
ną zostaje.

Jeżeli w tein m a łe m  pańs twie  mieszkańcy za 
nadto się rozmnożyl i ,  i jeżeli  więcej r azem jest  
matek,  wtenczas świeżo wylęgłe w ra z  z młod ą  
matką odłącza się od o g ó ł u ,  i nowe  pańs two 
zakładają.  Młoda  ma tka staje na czele,  p r o w a ­
dzi tę n o w ą  społeczność ro jem nazwaną,  która 
zwykle  w  maju i cze rw cu  takie wywę dr owa nie  
od bywa .  Często sloty zat rzymują tc roje,  a b u ­
rze  i u l ewy  zmuszają je do  dawnej  siedziby 
powracać.  Przy wy węd ro w ani u  ro ju ,  wszystko 
leci za matką,  i zwykle na gałęzi osiada.

S ław ny  Re au m u r  widział  na jedne j  gałęzi rój,  
k tó ry zważony,  okazał 8 funtów ciężaru;  a p o ­
nieważ zwykle na j eden ł u t  potrzeba 168 pszczół,  
zate'm ten rój miał ich 40 ,000 ( Zob.  fig. 2. ) Rój 
ten j ednakże należał  do najwjększych , po n i e ­
waż zwyczajne nie ważą więcej,  jak 6-8 funtów.  
Najczęściej takie k łęby pszczół sk ładają się 
z gi r land,  czyli plecionek mocn o  z sobą spo­
jonych,  g d y  każda pszczoła zaczepia się prze -  
d niemi nogami,  11 nóg  ty lnych tej, która ją p o ­
przedza.  ( Z o b .  fig. 3 . )

O k o ło  wrześn ia ,  gd y  pszczoły już  się nie 
roją i w  po lu  nic do czynienia nie mają,  ro zp o ­
czyna się walka 2 t ru tn iami ,  w której  je pszczo­
ły robocze zabijają;  wtedy  i m ło d e  t ru tn ie  wy­
ciągane bywają z komórek ,  a nawet liszki zo­
stają zniszczone.

Rozmaite są mieszkania dla pszczół.  Są to 
albo kosze plecione ze s łomy,  lub  p rę tów,  albo 
skrzynie cz wo rob oc zne  z desek,  albo pn ie  wy ­
drąż one  i t .  p. Godzien jest  opisu ul tak zwany 
Bonnetowski ,  naj lepszy do obse rwowania  go- 
spodars twa tych owadow,  w k to r e m  me wszyst­
ko  jeszcze o dk ry łe m  zostało.  ( Z o b .  fig. 4 . )  T e n  
składa się z dwóch ,  j e d en  na d r ug im  stojących 
u łów z szyb szklannycb.

Chi dostania ro ju  dosyć jest  ul z wierzchu  
uchyl ić  odkręc iwszy s z r u b y , k tó re  oba ule 
spajają. Ponieważ pszczoły w ciemności  lubią 
p racować ,  ule te pokry te  są d rewn ian emi  d e ­
skami,  mogące  mi się o tworzyć i z a m kn ą ć ,  a 
dla ci epła od spodu  obi te  są sukne m.  Na spo­
dzie wyższego i na górze  niższego ula, um ie ­
szczony jest  otwór ,  ażeby pszczoły z j ednego  
do d rug iego przechodzić  mogły .  T e  o twory,  
jako i te które do wylotu pszczół  służą, zamy­
kać się mog ą  cienkiemi blaszkami.  Wszystko 
tak jest u r zą dzo ne ,  iż o tworzenie j e d n e g o  
sk r zyd ła ,  też dziurki  dla bezpieczeństwa pa ­

trzącego zamyka.  T o  j edn ak  otwieranie desek 
nie powinno być częste,  gdyż pszczoły nie lu ­
biące świat ła i świadków,  pokryją  wewnąt rz 
szyby szklarnie n ie p rz ez ro c zy s t ą  masvj,  k tórą 
klijem pszczolnym zowiemy,  a która obok p r zy ­
j e m n eg o  zapachu,  zupe łn ie j e s t  róż ną o d  wosku.  
Tej massy używają także naprzód  do zmniej­
szenia o t w or u  u lowego ,  jeżeli  ten jest tak o b ­
szerny , żeby nim szerszenie wciskać się mogłv,  
które im miód wyjadają. Nadto jeżeli  mysz^do 
ula się zakradn ie ,  t nk jąsk łu ją ,  że zwykle w nim 
zdychac musi ,  lecz żeby  gni jąc fetorem p o ­
wiet rza im nie zarażała ,  pokrywają  ją tą massą 
t ak ,  że ją w p ra w d z i w ą  mum ią  zamieniają.  Na- 
koniec wszelkie szparyr i n ie równośc i  ula, nią 
wy lepią ją.

Gospodars two pszczelne s t a nowi ło  od da­
wna  znaczną gałęź bogac twa krajowego.  Szkoda 
tylko, że była zwykle tylko w rękach  pospól ­
stwa naszego. Mimo to, ważne docieczenia,  
k toremi  się zagraniczni  od kilku lat chlubią 
tworzenia ulowi u tracone j  ma t k i ,  oddawna 
p r ak t yk ow an e  jest między pasiecznikami na ­
szymi.  Naukowy wykład  o pszczolnictwie 
pierwszy,  winn i śmy X.  Kl u k o wi ,  a teraz nie 
równie  obszerniejszy i bardziej  naukowy Mi­
kołajowi  Wi twick icmu,  k tóry jeszcze i tę ma 
zaletę,  że jest twórcą  zupe łn ie  nowego,  a wpa- 
siecznietwie ba rdzo korzys tnego ula skladane-  
go,  o k tórym obszerny wyk ład  po d a ł  professor  
Jarocki  w  swoich pi smach rozmai tych.

RADA DLA GO SP OD A RZ Y .
Jak postąpić należy z przekarmieniem in­

w en tarza  p rzez  zim ę następną.
C Nadesłane. )

Co tu  czynie z p rzez imowaniem inwen­
tarza ? Jakby u ch ro n i ę  bydlęta do mo w e od 
g łouu  i za nim idących chorób  , a nawet  una-  
dku,  klęski tak dotkliwej dla gospodarza?  Są 
to pytania,  k tó re dzisiaj każdy gospodarz  so­
bie zadaje ,  i k to reby  każdy  rozwiązane mieć 
sobie życzył .

Nadzwyczajne upały  i ciągła p rawie posucha 
tego lata, poc iągnę ły  za sobą znaczny a p r a ­
wie powszechny  nieurodzaj  wszystkich p r o d u ­
któw gospodarskich .  Szczególny ten i niepa­
miętny fenome n  p r zy ro d ze n i a ,’ mniej  może 
wpłyną ł  na wykształcenie o rganiczne ziarna,  
s tanowiącego żywność dla człowieka,  aniżeli 
na wzrost  łod yg  i liścia, u t r zymujących  przv 
życiu zwierzęta do m ow e.  Oziminy  nie tyle ,  
a przynajmniej  nie wszędzie chyb i ły ;  n i e u ro ­
dzaj szczególniej  do t kną ł  j a r z y n y ,  tak pod 
względem ziarna,  j ako też i s łomy.  W i ad o m o  
zas każdemu gospodarzowi ,  jak wielką pomoc  
w u t rzymywaniu bydląt  d o m o w y c h , słoma 
ja rzynna wyświadcza.  Jeżeli sucha temperatura ,  
udzieleniem większej j ęd rnośc i  i pozywności  
ziarnu z b o ż ow em u,  wynagrodzi ła  poniekąd,  
choc w części,  mniejszą jego  ilość, t edy  wzrost  
t r awy i s łomy dozna ł  niczern nie po w et o w a­
nej  straty.  S ło m a  t egoroczna tak jest  czysta
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i wolna od zielska,  a p rzytem tale sucha,  ze 
na nią w żywieniu zwierząt ,  tyle co w innych 
la tach,  zgoła r achować  nie można.  Wid ać  to 
b y ł o  po śc ie rn iskach,  które w innych  latach 
s t anowią zwyczajnie u  nas najzyzniejsze pa-  
stwisko;  w tym r o k u ,  nietylko byd ło  rogate,  
ale nawet  o w ce  po wielu mie jscach dosta te­
cznego  na niem pożywienia nie zna jdowały.  
Zb ió r s i ana ,  więcej  aniżeli mierny,  n i e j e d n e m u  
gospodarzowi  całą  r achu bę  k a r m u  popsu ł .  
Ale co jest najdotkliwszą klęską,  oto kartofla,  
tak dzielny w pożywieniu  człowieka i zwie­
rząt d om ow yc h ,  tak pewny  zkąd inąd zasiłek, 
zupełnie chybi ła.  Mniejsza o to,  że zawiodła 
nadzieje gorzelni ,  ale się lękać potrzeba , ażeby 
jej niedostatek nie b y ł  do tk l iwym dla klassy 
uboższej ,  tudzież dla inwentarza,  dla któ rego,  
mianowicie dla owiec rassy poprawne' j ,  s ta ła  
się w dzisiejszych czasach p o m o c ą ,  na k tórą 
gospodarz  z pewnośc ią  niejako móg ł  r ac ho­
wać. Rok ten n iepamiętny i szczególny w zja­
wiskach t e mp era tu ry  d o w i ó d ł ,  że wszelka 
usilnośc i najumiejęlniejsze w gospodarstwie  
postępowanie ,  jeszcze nie są zdolne uchron ię  
gospodarza od n ieurodzaju,  a mianowicie  od 
niedosta tku k a r m u  dla byd lą t  do mo w y ch .  Kra j  
nasz nie może się poszczycić tą t roskl iwością,  
z jaką chodzą po i n n y c h ,  oko ło  u pr aw y sz tu­
cznej karatów.  Leży  to, j uż  to po części w syste- 
macie t ró jpolowyin,  jeszcze dotąd u nas powsze­
chnym ,  już to pon iekąd w takim zbiegu oko­
l iczności ,  k tóry ciągnienia wyższych zysków 
z chowu bydląt  do mo w ych  niedozwala.  C h ó w  
owiec h i szpańsk ich ,  równie  dla nas ,  j ak dla 
całej E uro py  korzystny,  zachęci ł  wielu g o ­
spodarzy  do  zaprowadzenia  tej gałęzi gospo­
da r s tw a ,  a może nawet do u t rzymania  jej na 
wyższą skalę,  aniżeli możność do b re go  jej p r o ­
wadzenia dozwala.  Rok teraźniejszy może jej 
o k r o p n ą  zadać klęskę.

Ż eb y  się choć  w części uc h r o n ić  od z łych 
skutków,  jakie może za sobą niedostatek k a r ­
m u  pociągnąć,  pośpieszamy z udzieleniem rad 
n iek tó rych i przest róg.  Jedne z nich może 
będ ą  p r zykre ,  ale po t rzeba  konieczna do nich 
zmusza;  inne z umie ję tnych zasad nauki i d o ­
świadczenia wydoby te ,  pos łużą  gospodarzotvi  
za skazówkę,  jakim sposobem w tak t rudny ch  
okolicznościach radzić sobie powinien.

i. Ścisłe,  a nawet  skrzętniejsze w tym roku,  
aniżeli  w innych latach wybrakowanie  in w en ­
tarza,  przykrą wprawdzie ,  ale istotną jest ko ­
niecznością.  T a  uwaga szczególniej  ma  się 
s tosować do  owiec  po pr awn ych ,  w  znacznej 
l iczbie u t r zy m y w a n yc h ,  chociaż równie  i do 
bydląt  roga tych  zastosować się może.  Granice 
w tej mierze,  naznaczyć tylko może ścisłe 
obrachowanie  się z ka rmem.  Dobrze  z roz u­
miany interes doradza,  ażeby' to wszystko,  co 
nosi  na sobie cechę wątpl iwości  pod wzg lę ­
dem  zbyt  podeszłego wieku,  lub chwie jącego 
się stanu zdrowia,  albo też pod względem p o ­
prawnośc i  i p rzymio tów wełny,  było usunięte .

Z pomiędzy jagniąt  słabsze i n i epewne  p rze ­
zimowania,  wybrakować  należy.  S łowem,  zo ­
stawić b a ra ny  i mac io rk i  z d r o w e ,  k t ó r eb y  
m o g ły  zapewnić  nadzieje przysz łego p o k o l e ­
nia,  skopy  zaś i j ałowiznę,  s łowe m to wszys t ­
ko,  co tylko dla dopełnienia t rzody s ł u ż y ł o ,  
w y b r a k o w a ć ;  ma się rozumieć zawsze o tyle ,
0 ile możność dobrego  ut rzymania  g łó w ni e j ­
szej części t rzody dozwala.

a. W  udzielaniu karmu,  zachować po t rze ba  
największą oszczędność.  P rz ez  oszczędność 
zaś nie ro zum ie my  tu  ujęcia i s totnej  po t r ze ­
bie , ale użyc ie  k a rm u gospo da rne ,  bez  j ego 
t rwonien ia;  rozumiemy użycie pewny ch  ś r o d ­
ków,  za p o mo cą  k tórych  zwyczajne p o k ar m y  
przez ich mieszaninę,  zdrowiu zwierząt  o d p o ­
wiednią,  lub też przez ich prze rob ien ie ,  w po -  
żywnośc i  swojej wiele zyskują;  r o zu mi em y 
w k o ń c u ,  us tanowienie pe w n y c h  zasad,  p o ­
d ług  których niedostatek zwyczajnego k a r m u ,  
nagrodzony  być  moż e  k a r m e m  zastępczym.

3 . Zwyczajnym karme m owiec  jest  s iano
1 słonia.  T r z e b a  t edy  mniej  więcej  ob ra e h o -  
wać się, j ak wielki obu  tych a r t yku łów zapas 
b yć  może,  ażeby od i 5 l is topada do i 5 kw ie ­
tnia, a za tem na dni  t ao wystarczył .  Zwycza j ­
na porey a  na t sz tukę,  przeznacza się dziennie
2 do 2 |  funt.  s łomy,  tudzież do o .\ i unt .  
siana.  Mniejszej wszakże porcy i  nad 2 funty 
s ł o m y i funt  i siana p rzeznaczyć  dla ow cy  
dziennie nie można.  Resztę zaś co n iedosta je ,  
z po w od u  drogości  s ło m y  i siana , w y n a g r o ­
dzić należy ka rmem zastępczym.  W ja k ie j  zaś 
ilości ka rmów zastępczych użyć  należy, w s k a ­
zuje to porównan ie  ich s topnia pożywnośc i ,  
z doświadczenia  wydobyUe. Z  doświadczeń li­
cznych,  przez wielu świat łych gospodarzy r o ­
bionych,  pokazała s i ę ,  że co do stopnia po-  
żywnośći ,  równa ją  się sobie: 8o funt. d o b r z e  
zebranego  siana kon iczynowego;  i oo funt.  siana 
d obr ego  ł ą kow eg o ;  i B o d o  200 f. s łomy b o b o ­
wej ;  2Óo do 3oo p lew zbożowych ;  i 5 o d o 2 0 o  
s ł o m y g rochowej  i wykowej ;  200 do 35 o f . 
s łom y j ęczmiennej ;  3oo do 400 f. słomy ows ia ­
nej ,  4 ° o d o 5oo f. s ło m y  pszenne j ,  4oo do 600  
f. s ł om y żytnej ,  200 f. kartofli ,  b rukwi  i r u ta -  
bagi ,  200 do 2Óo f. bu raków,  70 f. owsa,  60 
f. jęczmienia ,  4o f. g rochu,  5 of.  wyki, 5o do 
55 f. żyta,  Ąo do  Ą5 f. pszenicy,  45 do  5o 1. 
b o b u ,  60  do 65 f. gryki ,  100 do 110 f. o t r ęb  
ży tnych ,  go do i o o  f. otręb pszennych,  600  do 
700 b r ah y  czyli w y w a r u ,  125 do 200 słodzili .

4 . Pozostaje teraz jeszcze do  uwag i ,k tó ry m 
z wyżej pomieu ionych  a r t y k u ł ó w  zwyczajny 
w zimie pokarm,  to jest: siano i s łomę zastąpić;  
wiele go udzielać i w jak iej  formie,  jakim spo­
sobem prze rob iony  dla zwierząt  dawać należy? 
K ar m e m  zastępczym dla owcy i bydlęcia r o g a ­
tego,  może być każdy p r oduk t  rośl inny,  k tó r y  
te zwierzęta spożywać i p rzeżuwać  mogą.

W  naszym celu p rzyda tnemi  być m o g ą ,  
ziarno zboża i ko rzenie rośl in okopowych.  
Któ ry  t edy  z tych p rodu k tów  w dzisiejszych
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czasach jest najtańszym, tego w zastępstwie 
użyć, w stosunku wyżej wskazanym wypada. 
Zezboż, mając wzgląd na stosunek pożywności 
do ceny targowej, zasługuje u nas pod tym 
względem na pierwszeństwo żyto. Spodziewać 
się jednakże należy, że z powodu nieurodzaju 
jarzyny i kartofli, cena żyta wkrótce znacznie 
się podniesie. Co do kartofli spodziewać się 
należy, że żaden rozsądny gospodarz do gorzel­
ni ich nie użyje, ale je raczej obróci na karm 
inwentarza, którego na stratę, dla chwilowej 
korzyści narazić tiie zechce.

5 . Przez umiejętne karmńw surowych prze­
robienie, a nawet przez sposób karmienia,mo­
żna w gospodarstwie zrobić nie małą oszczę­
dność, na którą jeżeli kiedy, to dziś najwięcej 
zwrocie uwagi należy. Przygotowanie pokarmu 
surowego przez jego posiekanie, rozdrobnie­
nie. tarcie, gotowanie i t .  p. podwyższa jego 
pożywność ; a w miarę tego, mniejszej ilości 
jego do nasycenia użyć można. Wtenczas się 
albowiem tylko pokarm spożyty, całkowicie 
na pożytek zwierzęcia obraca , kiedy w p ro­
cesie trawienia, wszystko co się tylko rozpu­
ścić powinno, w sokach żołądka zwierzęcego 
rozrabia się w tym czasu przeciągu, w którym 
pokarm we wnętrznościach zostaje. Gdyby 
spożyty pokarm, tak długo w żołądku mógł 
zostawać, póki się całkowicie nie rozłoży, 
wtenczas nie byłoby  rzeczą konieczną wprzód 
jad ło  przygotować, boby się w tym przeciągu 
czasu, samo rozrobić mogło; a przynajmniej 
tracilibyśmy tylko na czasie, Ponieważatoli, dla 
ciężkości pokarm u, i dla spiralnego składu 
kiszek, jad ło  W żołądku ustawicznie w rozmai­
tym  kierunku posuwać się musi; znaczna zatem 
jego część n ierozrobiona, za granicę ciała od- 
dalićby się mogła , gdyby pokarmy tak były 
tw arde , iżby się ze zwierzęcemi sokami połą­
czyć nie były w stanie. Dla tej to przyczyny 
oszczędza się znaczna część owsa , kiedy go 
zamiast w ziarnie, zmelty koniom dajemy. Dla 
tego to siano i słoma w stanie  sieczki, poży­
wniejsze są dla zwierząt, aniżeli w całku p o d ­
daw ane; jakoż doświadczenia pokazały , że 
rznąć siano i słomę, na sieczkę, oszczędza się 
przeto 3 część pokarmu. Taż sama sieczka jesz­
cze jest pożywniejszą, kiedy się ją zaparza; 
bo  przez gotowanie, istoty roślinne rozrabia­
ją  się częścią nawet odmianom chemicznym 
podlegają, czego odmiana ich smaku po ugo­
towaniu widocznie dowodzi.

6. Jeżeli zatem w innych la tach , porządek 
w zadawaniu karm ów , istotnym jest warun­
kiem, tak gospodarnego ich użycia, jako też 
dobrego utrzymania zwierząt, tedy w tym ro­
ku porządek "ten jest istotną potrzebą bytu 
zwierząt. Wszystko zatem, co się na karm prze­
znaczyło, pod ług  miary lub wagi w oznaczo­
n ych  dnia godzinach, tak ma być zadawane,
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ażeby zwierze miało czas dostateczny do zu­
pełnego  spożycia, przeżucia i strawienia po­
karmu. Jeżeli kogo staje na kartofle lub podo­
bnego rodzaju warzywa, niech je  z jesieni i 
w zimie wraz ze słotną skarmia, żostawując 
do wiosny siano, juz to dla lego, że warzywa 
do wiosny chowane psują się, już to że słoma 
leząc atuzej , traci na swojej pożywności.
, 1 P^u byłoby największą rozrzutno­
ścią, siano i słomę skarmiać w calku , trzeba 
je koniecznie ciąć na sieczkę; będzie zaś jesz­
cze oszczędniej sieczkę zaparzać. Zaparzanie 
to me jest tak trudne i kosztowne, jak się na 
pierwszy rzut oka zdawać może; dzieje się to 
najprędzej, najlepiej i najtaniej za pomocą pary. 
Kociołek obejmujący w sobie 12— 15 garncy 
vyody, może byćdostatecznym do zaparzenia 
sieczki na 200 owiec lub na 20 sztuk bydła 
rogatego; tym sposobem objętość koc io łk a ,  
stosownie do ilości sztuk bydła powiększać się 
może. Do kadzi drewnianej, przystosowywa 
się rura prowadząca do kotła  parę. Zresz tą  
układ kadzi, a mianowicie c o d o  budowy dna, 
wiadomy jest wszystkim, jako powszechniedó 
gotowania kartofli parą w gorzelniach uży­
wanej. Do kadzi nasypuje się sieczka, plewy 
oczyszczone z ku rzu ,  poslady zmełte i t. p. i 
warstwami na pól łokcia grubemi ułożone- 
to wszystko, odwilżą się i przekłada pokra­
janą karloflą lub innetni warzywami. Warstwy 
mogą także być przekładane małą ilością d o ­
brego siana. Można tu dodawać zboża śroto- 
wanego lub otręby. Cała massa uciska się 
deską i tyle się dodaje wody, żeby nad deską 
na 1 cal wystawała. Potem wpuszcza się para 
i po ogrzaniu na 45° II. wierzebne denko za­
myka. Po niejakim czasie cała massa dostate­
cznie parą przejęta zostanie.

Zaparzona tym sposobem sieczka, wykłada 
się do korytka mającego dno, dla ścieku wil­
goci, podziurawione. Cała massa miesza się 
należycie, i ściekającym płynem pokilkakrotnie 
polewa, potem się ochładza, i dnia następne­
go, pokarm tym sposobem przygotowany by­
dlętom poddaje. Sieczka tym sposobem skar­
miana, może sprawiać zatkanie kiszek, dla le­
go karmem suchym niekiedy przeplatać na- 
leży; dla tego tez do soli kuchennej, której 
m ały  dodatek dla owiec mianowicie jest po­
trzebny, dodaje się raz na tydzień cokolwiek 
soli glauberskiej. Rozumie się, że w tym spo­
sobie karmienia należy zachować największe 
ochędóstwo i czyste utrzymanie żłobów. Po­
karm tym sposobem przygotowany jest zdro- 
wy, posilny, a przytem bardzo oszczędny. 
W wielu gospodarstwach zagranicą sposób len 
karmienia jest  pospolity w każdym roku, dla 
czegoźby u nas nie mógł być zaprowadzony 
w tym ro k u ,  w którym istotna do tego znie­
wala potrzeba ? >0 .
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